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Kidnappery i inne gannstery
Podziemna m a f j i  am erykańska dzia ła

N ie ś w ię te j  p a m ię c i S ta w is k i u - i j e  z n a ć  p o lic ji ,  bo  s a m  m a  d o ść  
su n , w  c ie ń  a m e r y k a ń s k ic h  g a n g  g rz e c h ó w  n a  s u m ie n iu , z re s z tą

p rz e z  p o lic jęs te ró w . M ów i s ię  te r a z  ju ż  ty lk o  o 
m a f j ’’ f r a n c u s k ie j  i p a ry s k ic h  a p a  
s z a c h  z lóż  m a s o ń sk ic h . T y m c z a ­
sem  z a  o c e a n e m  g r a s u j ą  w  n a j  
lep sze  k id n a p p e ry , r a c k e t te r y  
;n n e  g a n g s te ry .
1 O d c z a su  z n ie s ie n ia  p r o h ib ic j i  

z m ie n ił s ię  c h a r a k t e r  p o p e łn ia ł-  
n ia n y c h  w A e m e ry c e  p rz e s tę p s tw . 
S k o ń c z y ła  s ię  z a b a w a  z p rzem y  
te m  a lk o h o lu . C i, co ro b i l i  w  ru  
m ie , p iw ie  i d ż in ie  —  p rz e r z u c i l i  
s ię  n a  k in d a p p in g , c zy li p o ry w a ­
n ie  z a  o k u p em . M a f ja  a m e r y k a ń ­
sk a  j e s t  n ie m a l ta k  p o tę ż n a  —  ja k  
m a f ja  S ta w is k ie g o . Z b ro d n ia rz e  
n ie  b o ją  s ię  p o lic ji ,  m a ją  p r z y j a ­
c ió ł w ś ró d  m in is tró w , d e te k ty w ó w  
i a d w o k a tó w .' O ile  p r z e s tę p c a  n ie  

' z o s ta n ie  p r z y ła p a n y  n a  g o rą c y m  
u c z y n k u , w ia d o m o , że  s p r a w a  bę  
d z ie  s ię  ś l im a c z y ć  w  n ie s k o ń c z o ­
n o ść . N ik t d o b ro w o ln ie  n ie  p ó j­
dz ie  n a  p o lic ję ,  b y  s k ła d a ć  zezn a  
c i a  o  te m , co  w id z ia ł .  C z ło w iek  
le k k o m y ś ln y , k tó r y  zec h c e  pom óc 
T e m id z ie  w  w y k ry c iu  sp ra w c ó w , 
z o s ta n ie  n ie b a w e m  s p r z ą tn ię ty  
p rz e z  „ m a f is tó w " .

W. m a r c u  p r a s a  a m e ry k a ń s k a  
d o n io s ła  o p o rw a n iu  s ły n n e g o  b a n  
d y ty , J a k ó b a  F a k to p a , z w a n e g o  
D zek iem  - f r y z je r e m . P o r w a n ia  
d o k o n a li lu d z ie  z b a n d y  in n e g o  
g a n g s te r a ,  T o u h y .

T e n  F a k to r ,  s ą d z ą c  z n a z w isk a , 
s k ro m n y  iz r a e l i ta ,  z ro b ił w  A m e ­
ry c e  k a r j e r ę .  B y ł p o m o cn ik iem  
D ia m o n d a , a  w s ła w ił  s ię  te m , że 
u k r a d ł  o k o ło  d w u s tu  m iljo n ó w  
a n g ie ls k im  b a n k o m . N a s tę p n ie  po ­
k łó c iw sz y  s ię  p rz y  p o d z ia le  łu p ó w  
ze sw o im  sz e fem , z a c ią g n ą ł  s ię  do 
k o n k u re n c y jn e j  b a n d y  A l C apo- 
n a  O d c z a su , g d y  A l C a p o n e  o d ­
p ra w ia  p rz y m u so w e  r e k o le k c je  w 
w ię z ie n iu , F a k to r  d z ia ła  n a  w ła ­
s n ą  re k ę  Z a k ła d a  i p ro w a d z i s e t ­
k i d o m ó w  g r y  w  C h ic a g o . A łe  n ie ­
baw em  z a c z y n a ją  go n a p a s to w a ć  
s z a n ta ż y ś c i  z in n y c h  z ło d z ie js k ic h  
ó rg a r iiz a c y j. P a k to r  o p ła c a  s i ę  w  
i p a k tu je  z  h e r s z ta m i,  w re sz c ie  
t r a f i a  n a  m o c n ie js z e g o  od  s ie b ie  
p rz e c iw  n ik a .

R o g e r  T o u h y , h e r s z t  b a n d y  s p e ­
c ja l is tó w  c d  p o ry w a n ia  d z iec i, 
p o s ta n a w ia  d o p ro w a d z ić  do ru in y  
p rz e d s ię b io rc z e g o  ż y d k a . P o ry w a  
m u  s y n a . z a  k tó re g o  F a k to r  m u s i 
z S p ia c ić  p ię ć d z ie s ią t  ty s ię c y  d o la ­
ró w . L ecz  T o u h y  n ic  d a je  z a  wy - 
g r a n ą .  P e w n e g o  r a z u , g d y  F a k ­
to r  w r a c a ł  z  „ to u r n e e "  p o  sw o ic h  
lo k a la c h , n a p a d l i  n a  n ieg o  k id n a -  
p p e rz y , a  w y p u ś c il i  d o p ie g o  po 
I o d p is a n iu  czek u  n a  s to  ty s ię c y  
d o la ró w . F a k to r  - f r y z je r  n io  da-

j e s t  p o s z u k iw a n y  
a n g ie ls k ą .

P o  jaK iin ś  c z a s ie  w s k u te k  w y­
p a d k u  a u to m o b ilo w e g o  T o u h y  i 
jego  p rz v ia c ie le  w p a d a ją  w rę c e  
p o lic ji .  A le  i ty m  ra z e m  poszko  
d o w a n i p rz e z  n ic h  m ijo n e rz y  
b o ją  s ię  z e z n a w a ć  p rz e c iw k o  b a n ­
d y to m . G us - m ru k , A lb e r t  - j ą k a ­
ła , B a u g h a r t  - p u sz c z y k  i Iz a a k -  
u p io r  z o s ta ją  w y p u sz c z e n i z w ię ­
z ie n ia . T y m  ra z e m  je d n a k  F a k to r  
z e b ra ł  s ię  n a  o d w a g ę  i z e z n a ł  w 
p o lic ji ,  że  l o u h y  i je g o  k o led zy  
b y li s p ra w c a m i p o r w a n ia  je g o  sy ­
n a  i je g o .

P ro c e s  p rz e c iw k o  k id n a p p e ro m , 
sp o d  z n a k u  T o u h y e g o , w y w o ła ł 
s i 'n e  w ra ż e n ie  w  A m e ry c e , a 
z w ła sz c z a  w  s ta n ie  I l l in o is ,  gd z ie  
s ię  T c u n y  d a ł w e z n a k i w sz y s tk im  
b o g a ts z y m  lu d z io m . F a k to r  u ró s i  
ty m  ra z e m  do ro z m ia ró w  b o h a te  
r a  n a ro d o w e g o . O n to  b o w iem  
„wy d a ł“ b a n d y tó w . IV o b aw ie  
p rz e d  Z u in stą  z d ra d z o n y c h  k o le ­
gó w  w y je d n a ł  po m o c ze s t ro n y  
w ład z . N a  p ro c e s  p r z y je ż d ż a ł  p a n ­
c e rn y m  sam o c h o d  r-m, n a  s a lę  w ch o  
d z ił ze ś w i tą  z b ro jn y c h  w yw i:; 
dow ców , dom  je g o  b y ł d n ie m  i n o ­
cą  o to c z o n y  p rz e z  p o lic ję .

F a k to r  z e z n a ł, j a k  to  g o  w ię ­
z io n o  w  m e l in ie  k id n a p p e ró w , 
g ro żo n o  o b c ię c ie m  uszów  i d o s ta r  
c z e n ie m  ic h  je g o  ż o n ie , o ile  n ie  
z a p ła c i  u m ó w io n e j s u m y  i t .  d.

P o d  k o n ie c  p ro c e s u  —• co u p  d e  
th e a t r e . . .  J e d e n  z  o s k a rż o n y c h , 
Iz a a k  - u p ió r  z a z n a je ,  że  p o rw a n ie  
o d b y ło  s ię  n a  w y ra ź n e  ży c z e n ie  
F a k to r a ,  k tó r y  z a p ła c ił  T o u h y e m u  
z a  in s c e n iz o w a n y  n a p a d . C h c ia ł  
b o w ie m  w  te n  sp o só b  u w o ln ić  s ię  
od  d e p c z ą c y c h  m u  po  p ię ta c h  w y  
w iad o w có w  a m e ry k a ń s k ic h , k tó ­
rz y  p o sz u k iw a li go, ja k o  o b y w a te ­
la  a n g ie ls k ie g o . B a ł s ię , ze g o  w y ­
d a d z ą  p o lic ji  a n g ie ls k ie j .

J e d n a k ż e  n ic  d a n o  w ia ry  
cz ło n k o m  b a n d y  T o u h y eg o  i s k a ­
z an o  ich  łą c z n ie  n a  99 l a t  w ię z ie ­
n ia . I z a a k  - u p ió r  z o s ta ł  u w o ln io ­
ny , w  n a g ro d ę  za ... s z c z e ro ść , a le  
u p r o s i ł  s ę d z ie g o  o p o z w o le n ie  p o ­
z o s ta n ia  w  w ię z ie n iu . N a  w sz e lk i 
w y p a d e k . F a k to r  w ró c ił  z h o n o ra ­
m i do  do m u . B ęd z ie  p rz e z  c z a s  j a  
k iś  u w a ż a n y  za  „ g e ro ja " ,  „w ie le  
m u  d a ro w a n o , g d y ż  w ie le  w y ­
z n a ł" .

W  o b e c n e j c h w ili n a  h o ry z o n ­
c ie  a m e ry k a ń s k im  w sc h o d z i n o w a  
z b ó je c k a  g w ia z d a , n ie ja k ie g o  Dii 
l in g e ra .  P o d o b n o — p ie rw s z e j w ie l­
k o śc i.
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G alerja w łóczęgów  paryskich

lat bez kąpieli..!
C ie k a w a  a n ic ie ta  n a  t e m a t  b e z ro b o c ia

Sezon imprez lotniczych
rozpocznie się 22 b. m<

W  ro k u  b ie ż ą c y m  w  lo tn ic tw ie  
p o lsk ie m , n ie z a le ż n ie  od C h a lle n ­
g e ^ ,  z a z n a c z y  s ię  d u że  o ży w ie ­
n ie . S ezon  lo tn ic z y c h  im n re z  
sp o r to w y c h  ro z p o c z n ie  s ię  2:1 
b. m . Z lo tem  G w ia ź d z is ty m  sa m o ­
lo tó w  tu r y s ty c z n y c h  do Ł o d z i. 
Z lo t te n  b ę d z ie  p o łą c z o n y  z u r o ­
c z y s to ś c ią  p o ś w ię c e n ia  d w ó ch  
n o w y ch  sa m o lo tó w  „RW  D ".

T rz e j  s tu d e n c i  P o li te c h n ik i  
w a rs z a w s k ie j ,  A le k sa n d ro w ic z . 
M a lin o w sk i i A n c z u z in , z b u d o w a ­
li p ła to w ie c , z a o p a t r u ją c  go w

s la b y  m o to re k , o s i le  20 KM 
J e s t  to  p ie rw s z a  w  P o lsc e  p ró b a  
s k o n s t ru o w a n ia  szy b o w ca  m o to ­
ro w eg o .

Z o s ta tn ic h  n o w in  c h a lle n g ę 'o -  
w y ch  z a n o to w a ć  n a le ż y , że  f r a n ­
c u sk ie  z a k ła d y  „ C a u d ro n "  b u d u ją  
s a m o lo t tu r y s ty c z n y ,  p rz e z n a c z o ­
n y  n a  te g o ro c z n y  C h a lle n g e . J e s t  
to  3 -m ie jsc o w y  g ó rn o -p la t  z s . l -  
n ik ie m  „ B e n g a li" .  W e d łu g  o b li­
czeń  te o re ty c z n y c h , b ęd z ie  o n  
ro z w ija ł  szy b k o ść  m a k s y m a ln ą  
240 k m . n a  g o d z in ę , a  m in im a ln a  
65 km . n a  g o d z in ę . At

U
$,s» * C 5 tw ste^  s H a z ^ c a
M anifestacja iydow -kom unistńw

L ó D Ż , 19. 4. —  C h a r a k te r y ­
s ty c z n y  d la  s to su n k ó w  m ięd zy  
k o m u n is ta m i w y p a d e k  ro z e g ra ł  
sii, w  S ą d z ie  O k ręg o w y m  w  Ł o­
dzi, w c z a s ie  ro z p ra w y  p rzec iw  
k o m u n is to m . O d p o w ia d a li  18 -Ie t- 
n i J a n k ie l  K opci S z a tz  i 1 6 -le tn i 
T o w ja n  M o rtk o w ic z . o b a j żydz i. 
S ąd  s k a z a ł  J a n k l a  K o p ia  S z a tz a  
n a  p ó ł to r a  ro k u  w ię z ie n ia , a  
M ortkow  lcza  n a  z a m k n ię c ie w

domu poprawczym .
W  c h w ili o g ła s z a n :a  w y ro k u  na  

s a lę  w p ro w a d z o n o , o sk a rż o n e g o ' 
w  inn<*j s p ra w ie  1 5 -le tn ie g o  S ta -, 
n is ła w a  M o n iu sz k ę , ró w n ;eż ko­
m u n is tę .  D w a j o sk a rż e n i d e m o n ­
s t r a c y jn i e  r z u c i l i  m u  się. w  o b ję  
c ia , z a c z ę l i go  c a ło w a ć , w y n o sząc  
p rz y te m  o k rz j k i. S ąd  d o ło ży ł obu, 
o sk a rż o n y m  po 7 d n i a r e s z tu  obo­
s trz o n e g o .

Czy w  P a r y ż u  m o ż n a  z g in ą ć  
g ło d u  i z im n a ?  —  ta k ie  p y ta n ie  
z a d a je  d z ie n n ik i „ In t ra n s ig e a n t*  
v a n k ie c ie  u rz ą d z o n e j ,  n a  te m a t  

b e z ro b o c ia . O tó ż  je ż e l i  w ie rz y ć  t e ­
m u „co  s to  w  g a z e c ie "  —  P a ry ż  
j e s t  m iło s ie rn y . T y lk o  te n ,  k to  ju ż  
s t r a c i ł  o c h o tę  do  ż y c ia  —  m oże 
ta m  u m rz e ć  z  g ło d u , k to  j e d n a k ­
że m a  je s z c z e  t ro c h ę  e n e rg j i ,  d a  
so b ie  zaw sze, r a d ę .

K a ż d y  n ę d z a rz  m oże tu  i ow ­
d z ie  p o ż y w ić  s ię , z n a jd z ie  c ie p le  
p o m ie sz c z e n ie  n a  noc , a  n ie r a z  
z a ję c ie ',—  o ile  n ie  o d ż e g n y w a  
s ię  od p ra c y . I s tn ie je  je d n a k  k a ­
s t a  zaw o  Jawnych ż e b ra k ó w , k tó rz y  
w o lą  w ie ś ć  e g z y s te n c ję  p a r ja s ó w , 
a n iż e li  w ią z a ć  s ię  k o n tr a k te m  
p ra c o w a ć  n a  je d n e m  m ie js c u . N a  
s tu  ła z ik ó w , n ie r a z  m ło d y c h , s i l ­
n y c h  m ęzczy zn  —  z a le d w ie  je d e n  
p ro c e n t  sz c z e rz e  p ra g n ie  p r a c o ­
w ać , r e s z ta  l ic z y  n a  po m o c in s ty ­
tu c y j m ie js k ic h  i n a  szczęśliwcy 
p rz y p a d e k , k tó r y  im  o d m ie n i lo s .

P a ry ż  m a  c z te ry  w ie lk ie  p r z y ­
tu łk i  im . G eo rg e  S a n d , N ic o la s , 
B e n o it  i P a u lm e ,  a le  n ie  s ą  one  
p rz e p e łn io n e  B y n a jm n ie j .  Co noc 
m n ó s tw o  łó żek  c z e k a  n a  g o śc i, 
k tó rz y  n ie  c h c ą  sp ę d z ić  n o cy  w  
c ie p łe m  s c h r o n is k u , ja k o  że m u ­
s ie lib y  po d d ać  s ię  k ą p ie l i ,  o d ­
w a ż e n iu  i d e z y n fe k c j i .  W ie lu  n ę ­
d z a rz y  w p ii o b o zo w ać  p o d  m o­
s te m ,. lu b  n a  s c h o d a c h  m e tra ,  
g d z ie  im  n ik t  n ie  ro b i in s p e k c ji  
k ę d z ie rz a w y c h  w ło so w  i p lu g a ­
w y ch  ła c h m a n ó w ..,

P e w ie n  ła z ik  p a ry s k i  n o c u je  c.d 
l a i  d w u d z ie s tu  s ie d m iu , z im ą  i 
la te m  pod  s z ta c h e ta m i,  o ta c z a j.:-  
cem i sk w e r  n a  B a tig n o lle s .  Ty 
leż  l a t  n ie  k ą p a ł  s ię  i k p i z ty c h , 
k tó rz y  h o łd u ją  h ig je n ie .  N iedaw ­
no p o lic ja  s z u k a ła  n ie ja k ie g o  
G ros, ce lem  W ydobycia  od  n ieg o  
z e z n a ń  w  sp ra w ie  p e w n e j u lic z ­
nej a w a n tu r y .  P rz e s z u k iw a n o  
w sze lk ie  m o ż liw e  k ry jó w k i w łóczę  
gów , o ś w ie t la n o  r e f le k to ra m i t a ­
r a s y  m a ły ch  k a w ia re n e k  ( u lu b ic ­
i e  m ie js c e  sp o c z y n k u  p a ry s k ic h  
ła z ik ó w ) , sk w ery , : s fy n n c
,,q u a is ‘"  nad rzeczne. N a z a p y ta ­
n ie  „ g d z ie  j e s t  G ro s"  zaw sze  k to ś  
ta m  m óg ł o d p o w ie d r  cć , bo  s :ę 
b ra c tw o  z n a  m ięd zy  so b ą . W re s z ­
c ie  d z ięk i in fo i n i ic jc m  k o leg o w . 
ro zp ro sz o n y c h  po calerr. m ia ś c ie - -  
d o ta r to  do k ry jó w k i w lóczęsri. O- 
w ej nocy  w y b ra !  ę p b ’u leg o w isk o  
,v p rz e d s io n k u  k o śc io ła , a le  n a  
w sz e lk i w y p a d e k  p o z o s ta w i!  a d re s  
ko legom . (A  n u ż  n a d e jd z ie  w ia ­
d o m o ść  o sp a d k u , po n ie z n a n y m  
w u ju  z A m e ry k i.. .) .

Z n a n a  p o l ic j i  f r a n c u s k ie j  że- 
b ra c z k a  n o c u je  od l a t  w  c ie n iu  
b ra m y  s z p i ta la  H o te l D ieu . Co- 
p ra w d a  —  n ik t  je j  w  te m  n ie  
p rz e sz k a d z a . N ie d a w n o  s z e f  p o l i­
c ji p a ry s k ie j  G u i-chard  ro b i ł  n o c ­
n ą  in s p e k c ję . G dy p rz e c h o d z ił z 
in s p e k to re m  obok  s z p i ta la  —  z 
b a r ło g u  p o d n io s ła  s ię  s ę d z iw a  
w ie d ź m a  i w s k a z u ją c  sz p o n ia -  
s ty m  p a lc e m , n a  w a g a b u n d ó w , 
n o c u ją c y c h  w p o b iiż u  z a w tfta ła :

—  P a n o w ie !  P o w in n iś c ie  ich  
s tą d  w y s ia d a ć .  C h ra p ią  b e s t je .  
C z ło w iek  sp a ć  n ie  m oże.

O p ró cz  zaw o d o w có w  is tn ie je  w  
P a ry ż u  k a s ta  b e z ro b o tn y c h , k tó ­
ry c h  k ry zy s  p o zb aw ił w a r s z ta tu .  
Ci ró w n ie ż  z n a jd u ją  o p iek ę  i p o ­
m oc. O p ró cz  lic z n y c h  k u c h e n  o b y ­
w a te ls k ic h  i s c h ro n is k , i s tn i e ją  
n a  te r e n ie  m ia s ta  i p rz e d m ie ś ć

h r z e d  k r a t k a m i

ś w ie tn ie  z o rg a n iz o w a n e  k o m ite ty  
p a r a f ja ln c ,  k tó r e  d z ię k i n a d z w y ­
c z a jn e j  o f ia rn o ś c i  o b y w a te li  
( s k ą p i F r a n c u z i  p o t r a f i ą ,  g d y  
tr z e b a  b y ć  o f i a r n i ) ,  z a p e w n ia ją  
ty s ią c o m  lu d z i p o m o c  m a t e r j a l ­
n ą  i d a c h  n a d  g ło w ą . T rz e b a  te ż  
p rz y z n a ć , że  p r o te s ta n c k a  A rm ia  
Z b a w ie n ia  p rz y c h o d z i w -ydatn ie  z 
p o m o cą  n ę d z a rz o m . J e j  p rz y tu łk i  
c ie sz ą  s ię  d o b rą  o p in ją  w śró d  b ie ­
daków-, z w ła sz c z a  w  o k re s ie  ś w ią t  
B ożego  N a ro d z e n ia  —  k ie d y  to  
k a ż d y  b e z d o m n y  w łó c z ę g a  m oże 
sp ę d z :ć w ie c z ó r  w ig i l i jn y  w  c ie p ­
łem  s c h ro n is k u , p rz y  s to le  z a s t a ­
w io n y m  s k ro m n ie , lecz  cz y s to , w  
a tm o s fe r z e  ś w ią te c z n e j .  N ie  o b y ­
w a  s ie  ta m  czy w iśc ie  b ez  s e k c ia r -  
sk ie j p ro p a g a n d y , a le  ła z ik i p a r y ­
sk ie  m a ją  c h a r a k t e r  i n ie  d a ją  s ię  
„ b u ja ć " .

O s t r o ż n o ś ć
Dziwnie jakoś nudziło sic tego  p o ­

południa panu  Teofilowi R-skiem u, 
rachmistrzow-i kolei. Żona w yszła do 
ciotki, syn pojechał n a  ryby , a on 
łaził z k ą ta  w k ą t, nie w iedząc, co 
zc sobą zrobić. N a w ieczór m iai p ro ­
jek t, umów-ił się bowiem z ko lega­
mi, że d la  rozryw ki sp iaw dzą ze­
szłoroczne k ilom etraże  i w ykazy 
.paliwo i sm ary", ale te raz , choć zę­

by w ścianę w bij! W praw dzie żona 
m iała  wrócić „zaraz" , a le wiadomo, 
co to  je s t kobiece „zaraz".

Ł aził ta k  pan  Teofil i łaził, za­
g lądał z nudów to  tu , to  tam , aż 
znalazł nag le  butelkę,

—  O! — zdziwił s ię —  to jeszcze 
z im ien in ’ Patrzc ie! Przeszło pół 
butelk i w iśniówki jeszcze zostało! 
Ale napew no ju ż  zw ietrzała , tak ko­
rek  słabo siedzi...

Dla p rzekonania się, gdyż pan 
Teofil nie lubił napojow  alkoholo­
wych, w ypił kieliszek. W iśniów ka
m iała dziw ny sm ak: poprostu  m  'to, 
ni owo. W cale nie m ożna było 
stw ierdzić, czy zw ietrzała , czy n:e, 
W '-pił więc jeszcze jeden.

—  Zw ietrzała! —  m ruknął — 
Trze Da w ylać do zlewu.

A by się upew nić, g d 'ż  w raz ie  
czego nic chciał m arnow ać wódki, 
w ypił jeszcze ieden kieliszek. Znowu 
nab ra ł w ątpliw ości, w obco czego, że­
by . je  l-ozw ać, wypił jeszcze k ie li­
szek.

—  Cóż to za w ódka ta k a  jakaś! ■

oburzył się —  wcale nic m ożna po* 
znać, czy zw ietrza ła , czy nie!

Z gniew em  próbow ał da le j, aż 
w reszcie doszedł do n iezbitego w nio­
sku, że w iśniów ka całkiem  zw ie trza ­
ła  i trz eb a  ją  w ylać. Poszedł do zle­
wu i przechylił butelkę.
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S Y N Ó W
P o w i e ś ć

, . . N i k t  s ię  te m  n ie  p r z e ją ł ,  w ięc  W  a n g  k a z a ł p o w ie ­
d z ieć , że  ja  z w a ln ia  od  o b o w iązk u  u c z e s tn ic z e n ia  w  u c z ­
cie. W o b ec  te g o  K w ia t  G ru sz y  b y ła  je d y n ą  o so b ą , k tó r a  
n ie  z d ję ła  ż a ło b y . P o z o s ta ła  w  b ia łe j ,  k o n o p n e j su k n i, 
b ia ły c h  p a n to f la c h ,  w ło sy  z a ś  w  d a ls z y m  c ią g u  zw iązy­
w a ła  b ia ły m  sz n u re m . N ie m o w a  ró w n ie ż  p o z o s ta ła  w  ż a .  
ż a ło b n y m  s t r o ju .  K w ia t G ru sz y  w z ię ła  j ą  z a  rę k ę  i z a ­
p ro w a d z iła  n a  g ró b  W a n g  L u n g a . U s ia d ły  obok  m o g iły , 
a  n ie m o w a  z a c z ę ła  s ię  b a w ić  j a k  d z ieck o , p o d c z a s  gd y  

. je j  o p ie k u n k a  s p o g lą d a ła  bez  s łó w  n a  o ta c z a ją c y  j ą  k r a j ­
o b ra z . W około  n ic h  ro z c ią g a ła  s ię  ro z le g ła  p r z e s t r z e ń  
k w a d ra to w y c h , z ie lo n y c h  p ó l, u sz y k o w a n y c h  rz ę d a m i 
w sz e rz  i w p o p rz e k  —  tu  i o w d z ie  p o ru s z a ła  s ię  n ie b ie ­
s k a  p la m a :  to  w ie ś n ia k  s c h y la ł  s ię  n a d  s w ą  w io s e n n ą  
p s z e n ic ą . O n g i W a n g  L u n g  p o c h y la ł s ię  ta k  n a d  g le b ą  
i p r z y g lą d a ł  k ie łk u ją c e m u  z ia r n u .  K w ia t G ru sz y  p r z y ­
p o m n ia ła  so b ie , j a k  n a  s t a r o ś ć  c o fa ł  s ie  m y ś la m i w  te  la ­
t a ,  k ied y  je s z c z e  b y ł zw y k ły m  -w ieśn iak iem , co w ła s n o ­
rę c z n ie  u p r a w ia  sw ó j s z m a t z ie m i. L u b ił  je j  o te m  op o ­
w ia d a ć  i ro z rz e w n ia ł  s ię , w s p o m in a ją c  m in io n e  d n i.

T a k  m in ą ł  d z ie ń  z a k o ń c z e n ia  ż a ło b y  w- d o m u  W a n g  
L u n g a . W śró d  o b e c n y c h  b ra k ło  ty lk o  n a jm ło d s z e g o  sy n a  
n ieży-jącego  g o s p o d a rz a  —  p o z o s ta ł  w  d a le k ic h  s t ro n a c h ,  
g d z ie  go  z a trz y m y w a ły  ta je m n ic z e  s p ra w y .

V. ;

T rz e c h  Synów  ”  a n g  L u n g a  m o ż n a b y  p rz y ró w n a ć  do 
konarów - p o tę ż n e g o  s ta r e g o  d rz e w a , k+óre c h o c ia ż  s ię  roz  
g a łę z ia ją  k a ż d y  ,vr. in n ą  s t ro n ę  —; m a ją  je d n a k  w s p ó l ­
n y  p ie ń . N a jm o c n ie js z y m  k o n a re m  W a n g  L u n g o w e g o  
d rz e w a  b y ł sy n  n a jm ło d s z y . v

G dy  W a n g  T rz e c i o tr z y m a ł w ia d o m o ść , że  o jc ie c  je g o  
je s t  u m ie ra ją c y ,  z n a jd o w a ł s ię  o n  n a  p la c u  p rz e d  ś w ią ­
ty n ią ,  p o ło ż o n ą  za  m ia s te m . W  m ie śc ie  .m ieszka*  je n e r a ł  
W a n g a  T rz e c ie g o  —  z a ś  z a  m ia s te m  c ią g n ę ła  s ię  p u s ta  
p r z e s t r z e ń ,  n a  k tó r e j  o d b y w a ły  s ię  ć w ic z e n ia . W a n g  
T rz e c i k a z a ł  m a s z e ro w a ć  sw o im  ż o łn ie rz o m  ta m  i n ap o - 
w ró t, z a p r a w ia ją c  ic h  do w o je n n e g o  rz e m io s ła  G on iec , 
w ysłany- p rz e z  n a js ta r s z e g o  b r a t a ,  z a s ta ł  go tu t a j  i po d ­
b ie g ł k u  n ie m u  z z ja ja n y  i p r z e ję ty .  Z t r u d e m  ła p ią c  
d ech , w y k rz tu s ił  je d n o  z d a n ie :  - i'

—  P a n ie , i t r z e c i  n a sz  m ło d y  w-ładco... T w ó j o jc ie c . 
S ta r s z y  p a n  . leży  n a  ło żu  ś m ie r tc ln e m .

O tó ż  .W ang  T rz e c i n ie  w id z ia ł o jc a  od d n ia ,  w k tó ­
ry m  u c ie k ł z dom u o g a rn ię ty  gn iew  em .spow odu  teg o , że 
s ta r z e c  w z ią ł  do s ie b ie  m ło d z iu tk ą  dziew -czynę, zw-aną 
K w ia te m  G ru sz y . W a n g  T rz e c i lie z d a w a ł so b ie  s p r a ­
w y że j ą  k o c h a ł U św ia d o m ił to  so b ie  d o p ie ro  w-tedy, g d y  
s ię  d o w ie d z ia ł o p o s tę p k u  o jc a . T eg o ż  w ie c z o ra  w p a d ł 
do m ie s z k a n ia  o jc a . W a n g  L u n g  s ie d z ia ł  w- g łó w n e j iz ­
b ie  ze s w o ją  n a ło ż n ic ą . N o c  b y ła  c iem n a  i p a r n a .  W a n g  
T rz e c i w -ta rg n ą ł do p o k o ju , w- k tó iy m  im a jd a w a la  s ię  
b la d a , c ic h a  d z ie w c z y n a , k tó r a  m o g ła  m u  d a ć  szczę śc ie . 
W ie d z ia ł to  napew -no. T o też  w ezb ra li w  n im  m orze  
g n ie w u . N ig d y  n ie  u m ia ł p a n o w a ć  n a d  s o b ą , ' t e r a z  je d ­
n a k  czu ł, że je ż e l i  d łu ż e j p o z o s ta n ie  w  d om u  o jc a , to  f a ­
la  z ło śc i ro z e rw ie  m u  s e rc e . O zn a jm i! w ięc  o jc u , żc  o d ­
ch o d z i w  św ia t .

Od l a l  m a rz y 1 o len i, by  s ię  z a c ią g n ą ć  do sze reg ó w  
a rm ji .  C h e iń i z a  u-szelką c e n ą  z o s ta ć  b o h a te re m . M ia ł 
t r o c h ę  pieniędzy-, w ięc  je  w y d a l lia  p o d ró ż  do p o łu d n io ­
w ych  p ro w in c y j i w s tą p i ł  n a  s łu ż b ę  do p e w n e g o  j e n e r a ­
ła , r e w o lu c jo n is ty . J e n e r a ł  o d ra z u  z w ró c ił u w a g ę  n a  
k rz e p k ie g o  m ło d z ie ń c a  o p o sę p n e m  w e jrz e n iu  i z a c iś n ię ­
ty c h  w a rg a c h  i m ia n o w a ł go sw o im  a d ju ta n te m . W a n g  
A w an so w ał w- szybk iem  te m p ie , a  z a w d z ię c z a ł to  p rz e d e ­
w sz y s tk ie m  sw e j ż o łn ie rs k ie j  postaw -ie  i m a lo m ó w n o śc i. 
J e n e r a ł  n a b r a ł  do n ieg o  z a u f a n ia  —  w-yczul w  n im  b o ­
w iem  d u sz ę  o d w a ż n ą , n ie z d o ln ą  do  k o m p ro m isó w . G dy 
W a n g  T rz e c i w p a d ł w , g n ie w , n ie  w a h a ł s ię  w ó w czas  
m o rd o w a ć  lu d z i i sam em u  n a r a ż a ć  s ię  n a  śm ie rć . A  że 
w o jn a  n ie  u s ta w a ła  —  w ięc  j a k  to  b y w a  w  ta k ic h  o k re ­
sa c h , W a n g  T rz e c i m ia ł o tw a r tą  d ro g ę  do k a r je r y ,  gdyż  
je n e r a ł  p o w ie rz a ł m u  c o ra z  to  t r u d n ie js z o  o b o w iązk i. 
N a jp rz ó d  z o s ta ł  Z a s tę p c ą  m ło d eg o  d o w ódcy , k tó ry  p a d ł 
w b o ju , p o te m  z n o w u ż  o b ją ł  s ta n o w is k o  o p ró ż n io n e  p rz e s  
in n e g o  o f ic e ra ,  k tó r y  o tr z y m a ł a w a n s  —  i ta k , p ro s ty  
sz e re g o w ie c , W a n g  T rz e c i , z o s ta ł  n ie b a w e m  k a p ita n e m . 
J u ż  ja k o  k a p i t a n  p rz y b y ł do d o m u  u m ie ra ją c e g o  o jc a .

W a n g  T rz e c i w y s łu c h a w sz y  s p ra w o d z a n ia  p o s ła ń c a  
o d p ra w ił  ż o łn ie rz y  i p rz e z  c h w ilę  p r z e c h a d z a ł  s ię  po 
p la c u . By ła  w c z e sn a  w io sn a . W  ta k ie  c ie p łe , w o n n e  d n ie  
W a n g  L u n g  zw yk ł b y ł z ry w a ć  s ię  w c z e śn ie  z p o s ia n ia  i 
w y c h o d z ił w  p o le . Z a b ie r a ł  ze so b ą  m o ty k ę  i sa m  k o ­
p a ł p u lc h n ą ,  w ilg o tn ą  z iem ię , m ięd zy  rz ę d a m i k ie łk u ją ­
ce j p s z e n ic y . N ik t je s z c z e  n ie  w id z ia ł z n ak ó w , z w ia s tu ­
ją c y c h  w io sn ę , a le  g o s p o d a rz  W a n g  L u n g  c z y ta ł  w  p rz y ­
ro d z ie , j a k  w  o tw a r te j  k s ię d z e . W a n g  T rz e c i n ie  m ó g ł 
so b ie  w y o b ra z ić , ab y  o jc ie c  je g o  m ó g ł u m rz e ć  w ła ś n ie  w 
ta k i  d z ie ń , n a b rz m ia ły  n a d z ie ją  i o b ie tn ic ą  p lo n ó w .

(D . c . n .) .

—  A żeby -cie p o k ręc iło ! ' —  za. 
k ii!  — jak  to po k rop li kapie!

Poniew aż nic chciało m u się. stać 
nad zlewem, nalał do butelk i wody, 
w ypłókal i w ylał. Totem , podśpiew u­
jąc  woig-oio, poszedł do g iam ofonu  i 
puścił go w ruch. Ale i ■ g ram ofon  
.iakoś tego dn ia  szw ankow ał: pic n .e 
chciał grać, tylko orał ig łą  po suk­
nie. V

—  Do d jab ła  z tem ! —  rzek ł g ło ś­
no —  idę na  spacer! Pójdziem y na 
spacer w A leeceeje!

U brał sio ; poszedł. N a  schodach 
s tan ą ł: Klucz. Co zrobić z k lu czem ) 
Żona nie m a drugiego  i może się 
nic dostać do m ieszkania. Po długim  
nam yśle włożył klucz pod słum iankę.

—  H m ! —  zastanow ił się —  ala 
skąd  ona będzie w iedziała, że klucz 
je s t pod słom ianką?

P om yśla ł jeszcze chwile, w reszcie 
w yjął ołówek i nap isa ł n a  b ilecie; 
„F ran iu ! Klucz je s t pod słom ian- 
ka“ .

W  te j chwili opadły go nowe w ą t­
pliwości. Złodzieje! Przecież to  m o­
że przeczytać, każdy złodziej!

Wobec tego położył klucz .wysoko 
na fram udze, pod słom ianką położył 
ka rtk ę : „F ran  u! Klucz je s t  na  f r a ­
m udze", a  dopiero n a  bilecie n ap i­
sa ł: „F ran iu ! za jrzy j pod słom ian- 
kę“. Zadowolony z podstępu poszedł, 
gw iżdżąc wesoło.

W  godzinę potem , pan i F ran ia , 
wróciwszy do dom u, z a s ta ła  w m ie­
szkaniu  złodzieja. Spryciarz odgadł 
widać podstęp. N azyw a się A ntoni 
Pyrek  (D zika G2).

W czoraj, w Izbie Grodzkiej XI o- 
k ręgu  o mało nie o trzym ał pól roku 
paki. Spowodu jednak  n iestaw ien­
nictw a w szystk ich  świadków  sędzia 
spraw ę odroczy ł.

Ycry.
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